
  
    
      
    
  


  

  Dani Wade


  Erotyczne fantazje


  Tłu­ma­cze­nie:
 Ka­ta­rzy­na Cią­żyń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Igno­ro­wa­nie cu­dzych spoj­rzeń oraz szep­tów było sztu­ką, któ­rą Lu­cas Black­sto­ne opa­no­wał do per­fek­cji. Im wię­cej zwy­cięstw miał na kon­cie jako kie­row­ca wy­ści­go­wy, tym wię­cej uwa­gi przy­cią­gał. Za­zwy­czaj mu to nie prze­szka­dza­ło. A na­wet to lu­bił.


  Tego wie­czo­ru naj­chęt­niej wło­żył­by czap­kę nie­wid­kę, by lu­dzie prze­sta­li szep­tać na te­mat jego po­ja­wie­nia się w klu­bie. Żeby nie oce­nia­li stop­nia trud­no­ści, z jaką się po­ru­szał. Żeby prze­sta­li spe­ku­lo­wać, czy jego dni na wy­ści­gach do­bie­gły koń­ca. Bo Luke’a to py­ta­nie drę­czy­ło dłu­gie go­dzi­ny każ­dej nocy.


  Uda­wał za­tem, że to zwy­czaj­na ko­la­cja w gro­nie naj­bliż­szych, a nie jego de­biut w ro­dzin­nym mie­ście po wy­pad­ku, na sku­tek któ­re­go do­znał licz­nych zła­mań.


  – Świet­nie so­bie ra­dzisz – Chri­sti­na szep­tem do­da­ła mu otu­chy, gdy szu­rał no­ga­mi w dro­dze do sto­li­ka. Żona jego bra­ta Aide­na, któ­ra była pie­lę­gniar­ką, pil­nie śle­dzi­ła po­stę­py Luke’a. – Ale pod ko­niec wie­czo­ru mo­żesz ża­ło­wać, że nie wzię­li­śmy wóz­ka.


  – Nie – od­parł, sta­ra­jąc się nie za­ci­skać zę­bów.


  Nie go­dził się na sta­tus in­wa­li­dy. Zgo­dził się tyl­ko na la­skę z mar­mu­ro­wą rącz­ką, by od­cią­żyć wciąż nie w peł­ni spraw­ne nogi. Każ­de stuk­nię­cie la­ski o pod­ło­gę od­bi­ja­ło się echem w jego gło­wie, choć wie­dział, że było le­d­wie sły­szal­ne.


  – Nie po­ma­gasz so­bie, uda­jąc twar­dzie­la – rze­kła Chri­sti­na, gdy do­tar­li do celu, po czym prze­wró­ci­ła ocza­mi, bo wszy­scy męż­czyź­ni przy sto­li­ku za­bu­cze­li. – Mó­wię po­waż­nie, Luke. Skoń­czy się tym, że ju­tro bę­dzie ci trud­no wstać z łóż­ka.


  – Je­steś taka ślicz­na, kie­dy się o mnie mar­twisz – od­parł i za­śmiał się, bo po­ka­za­ła mu ję­zyk.


  Nie za­wsze mógł uciec się do żar­tu i skryć za ma­ską bła­zna, ale pró­bo­wał. Po wy­pad­ku sta­rał się za­przy­jaź­nić z bó­lem pod­czas co­dzien­nych za­jęć i re­ha­bi­li­ta­cji. Cza­sa­mi atak bólu do­pa­dał go w nocy. Nie zno­sił tego, ale ból przy­po­mi­nał mu, że żyje. Że nie jest tyl­ko sko­ru­pą po­zba­wio­ną czu­cia.


  Wcze­śniej żył na wy­so­kich ob­ro­tach. Śli­ma­czą­ca się re­kon­wa­le­scen­cja sta­no­wi­ła dla nie­go tor­tu­rę. By­wa­ły dni, kie­dy dał­by wszyst­ko, byle nie my­śleć o swo­im po­ło­że­niu.


  – Trak­tu­jesz go jak dziec­ko. Po­ża­łu­je, że wró­cił do domu – rzekł Aiden do swo­jej żony.


  Mimo do­kucz­li­we­go za­in­te­re­so­wa­nia oto­cze­nia Luke zda­wał so­bie spra­wę, że po­byt w Black Hills wyj­dzie mu na do­bre. Li­czył na to, że pra­ca z brać­mi w fa­bry­ce, któ­ra utrzy­my­wa­ła całe mia­sto, za­głu­szy choć na ja­kiś czas tę­sk­no­tę za to­rem wy­ści­go­wym. Po roku zma­ga­nia się z sa­bo­ta­żem w fa­bry­ce każ­da para rąk była tam mile wi­dzia­na.


  Po drob­nej po­tycz­ce z dłu­gim zwi­sa­ją­cym ob­ru­sem Luke’owi uda­ło się usiąść. Nie bez po­wo­du wy­bra­li to ele­ganc­kie miej­sce na ko­la­cję. Z na­dzie­ją, nie­co bez­na­dziej­ną, że uci­szą wścib­skich i cie­kaw­skich.


  – Prze­stań cią­gnąć za koł­nie­rzyk, Luke – zga­nił go brat bliź­niak Ja­cob.


  Luke ro­bił to mi­mo­wol­nie. W prze­ci­wień­stwie do bra­ta w gar­ni­tu­rze czuł się okrop­nie. Znów uniósł rękę, by po­pra­wić kra­wat.


  – Te ciu­chy są po­twor­nie nie­wy­god­ne – burk­nął. Jego stre­fą kom­for­tu był sa­mo­chód, a nie sto­lik ze srebr­ny­mi sztuć­ca­mi, por­ce­la­no­wy­mi ta­le­rza­mi ze zło­tą ob­wód­ką i świe­ży­mi kwia­ta­mi w wa­zo­nie.


  – Więk­szość tych lu­dzi to przy­ja­cie­le ro­dzi­ny, a mimo to trak­tu­ją cię jak ce­le­bry­tę. Mu­szą na cie­bie pa­trzeć – wy­ja­śnił Aiden gło­sem peł­ne­go to­le­ran­cji star­sze­go bra­ta.


  – Wo­la­łem, kie­dy po­dzi­wia­li, jaki je­stem przy­stoj­ny. – Za­miast spe­ku­lo­wać na te­mat jego nie­szczę­ścia.


  Bra­cia Luke’a i ich to­wa­rzysz­ki byli roz­ba­wie­ni. Cier­pięt­nik nie był rolą, na któ­rą cze­kał Luke. Ukry­wał dys­kom­fort z taką sta­ran­no­ścią, z jaką roz­kła­dał ser­wet­kę na ko­la­nach.


  Kie­dy zło­ży­li za­mó­wie­nie, Luke po­czuł się dość bez­piecz­nie, by zlu­stro­wać ską­pa­ną w mięk­kim świe­tle salę. Od cza­sów li­ceum wie­le twa­rzy się po­sta­rza­ło, lecz wciąż je roz­po­zna­wał. Mi­nę­ły lata, od­kąd wy­je­chał z mia­sta, by roz­po­cząć ka­rie­rę kie­row­cy wy­ści­go­we­go, choć z róż­nych oka­zji tam wpa­dał. Na przy­kład na im­pre­zy do­bro­czyn­ne. Od­wie­dzał też nie­peł­no­spraw­ną mat­kę, któ­rą opie­ko­wa­ła się Chri­sti­na, jej pie­lę­gniar­ka. Po­tem my­ślał tyl­ko o tym, by opu­ścić dom, nim wpad­nie na swo­je­go de­spo­tycz­ne­go dziad­ka. Re­fre­nem jego ży­cia była wów­czas uciecz­ka. Po śmier­ci dziad­ka Black­sto­ne Ma­nor stał się praw­dzi­wym do­mem – dzię­ki lu­dziom, któ­rzy sie­dzie­li z nim te­raz przy sto­li­ku.


  Gdzieś w po­ło­wie za­tło­czo­nej sali Luke na­tknął się spoj­rze­niem na ja­sno­wło­są, ucze­sa­ną w kok ko­bie­tę. Jej pro­fil był ostrzej­szy niż daw­niej, bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ny. Dziew­czę­cą pulch­ność za­stą­pi­ły ko­bie­ce kształ­ty, któ­re na­tych­miast przy­cią­gnę­ły jego wzrok. Ave­ry Pre­scott. Zdał so­bie spra­wę, że nie wi­dy­wał jej pod­czas wi­zyt w domu. To dziw­ne, a na do­da­tek te­raz tego ża­ło­wał.


  Ave­ry obej­rza­ła się, jak­by po­czu­ła na so­bie jego wzrok. Mia­ła nie­bie­skie oczy. Luke’a prze­szedł dreszcz. Kie­dy szyb­ko się od­wró­ci­ła do swo­ich to­wa­rzy­szy przy sto­li­ku, za­pra­gnął wstać i znów zwró­cić na sie­bie jej uwa­gę.


  To była miła nie­spo­dzian­ka. Luke za­wsze lu­bił ko­bie­ty, ich wi­dok, dźwię­ki, za­pach, lecz od wy­pad­ku jak­by ich nie do­strze­gał. Na­wet w szpi­ta­lu oto­czo­ny mnó­stwem ład­nych pie­lę­gnia­rek. Och, flir­to­wał­by i żar­to­wał, gdy­by nie ata­ki bólu, lęku i fru­stra­cji, któ­rych nie po­tra­fił stłu­mić.


  Jed­nak tego wie­czo­ru, ob­ser­wu­jąc Ave­ry, któ­ra z uśmie­chem pro­wa­dzi­ła kon­wer­sa­cję, po­czuł dreszcz po­żą­da­nia. Spoj­rze­nia, któ­re rzu­ca­ła ką­tem oka w jego stro­nę, ka­za­ły mu się za­sta­no­wić, czy ona też to czu­je, a jed­nak ani razu nie spo­tka­li się wzro­kiem.


  Uni­ka go? Pod­czas ko­la­cji i roz­mów z tymi, któ­rzy od­wa­ży­li się po­dejść do ich sto­li­ka, Luke wciąż o niej my­ślał. W koń­cu Ave­ry pod­nio­sła się z krze­sła. Ob­ci­sła su­kien­ka pod­kre­śla­ła krą­gło­ści pro­por­cjo­nal­ne do jej de­li­kat­nej bu­do­wy i drob­nych ko­ści.


  Z gra­cją prze­miesz­cza­ła się mię­dzy sto­li­ka­mi, przy­sta­jąc tu i ów­dzie, by za­mie­nić z kimś sło­wo. Świa­tło ży­ran­do­la od­bi­ja­ło się w jej kol­czy­kach, do­da­jąc bla­sku skó­rze. Czar­na su­kien­ka z ce­ki­na­mi przy­po­mi­na­ła mu o za­moż­no­ści ro­dzi­ny Ave­ry.


  Są­dził, że mi­nie jego sto­lik, do­pó­ki Chri­sti­na nie wsta­ła i nie po­ma­cha­ła do niej.


  – Ave­ry, po­dejdź do nas! – za­wo­ła­ła.


  Trud­no było nie za­uwa­żyć wa­ha­nia Ave­ry. Cze­mu nie chce się przy­wi­tać?


  Pa­mię­tał ją jako tro­chę nie­zdar­ną wsty­dli­wą dziew­czy­nę, któ­ra za­wsze trzy­ma­ła się z boku. Kie­dy ktoś zwró­cił na nią uwa­gę, ją­ka­ła się, wszyst­ko le­cia­ło jej z rąk, po­ty­ka­ła się o wła­sne nogi. Tego wie­czo­ru po­ru­sza­ła się z wdzię­kiem. Na wy­so­kich ob­ca­sach. Pew­nie. Ta nowa Ave­ry bu­dzi­ła w nim fa­scy­na­cję.


  Przy­wi­ta­ła się ze wszyst­ki­mi. Luke pra­gnął, by to na nie­go skie­ro­wa­ła wzrok. Sie­dział nie­ru­cho­mo.


  – Wi­dzę, że znów jesz ko­la­cję z dok­to­rem Mor­ri­sem – za­uwa­żył Aiden z uśmie­chem.


  – Gdy­by nie było z nami jego żony, pew­nie już hu­cza­ło­by od plo­tek.


  Luke chło­nął wzro­kiem de­li­kat­ne ru­chy jej rąk, wzru­sze­nie szczu­płych ra­mion. Wią­zać się z kimś stąd by­ło­by sza­leń­stwem – to ostat­nia rzecz, ja­kiej mu po­trze­ba. Mimo wszyst­ko nie był w sta­nie od­wró­cić wzro­ku, nie mógł zi­gno­ro­wać tej siły przy­cią­ga­nia.


  – Dok­tor mówi, że ktoś musi pil­no­wać, że­bym ja­dła. Zbyt cięż­ko pra­co­wał, że­bym do­sta­ła się do do­brych szkół i na staż, żeby miej­sco­wa spo­łecz­ność po­nio­sła tak bo­le­sną stra­tę – do­da­ła, nie­źle uda­jąc star­sze­go męż­czy­znę.


  Przy sto­li­ku roz­legł się śmiech. Ave­ry w koń­cu zer­k­nę­ła na Luke’a.


  – No… cześć, Luke. – Lek­ko się za­jąk­nę­ła.


  Pa­mię­tał, jak mó­wi­ła do nie­go te same sło­wa z en­tu­zja­zmem dziew­czy­ny, któ­ra sta­ra się ukryć, że jest w nim za­du­rzo­na, ale zu­peł­nie jej się to nie uda­je. Te­raz prze­isto­czy­ła się w ko­bie­tę, któ­ra dzię­ki po­wścią­gli­wo­ści i temu, że się kon­tro­lu­je, uni­ka nie­po­wo­dzeń z mło­do­ści. Nie wie­dzieć cze­mu po­do­ba­ło mu się to mniej.


  – Je­steś le­kar­ką? – spy­tał. Jak to moż­li­we, że tak czę­sto by­wał w domu i ni­g­dy nie za­py­tał o los tej dziew­czy­ny, któ­ra trzy­ma­ła się na obrze­żach ich krę­gu to­wa­rzy­skie­go?


  Na mo­ment spoj­rza­ła mu w oczy.


  – Praw­dę mó­wiąc, je­stem fi­zjo­te­ra­peut­ką. – Z po­wo­du jego bo­le­snych te­ra­pii ta wia­do­mość nie była miła.


  – Szcze­rze mó­wiąc – rzekł Aiden roz­ba­wio­nym to­nem, któ­ry zde­ner­wo­wał Luke’a – jest two­ją fi­zjo­te­ra­peut­ką.


  Ocza­mi wy­obraź­ni Luke uj­rzał swo­je za­ję­cia z mi­nio­nych trzech mie­się­cy i się skrzy­wił.


   – Och nie, do dia­bła – mruk­nął pod no­sem.


  Nie dość ci­cho, bo jego sło­wa wy­raź­nie zmro­zi­ły Ave­ry.


  – Oba­wiam się, że nie masz wy­bo­ru. Je­stem je­dy­ną fi­zjo­te­ra­peut­ką w Black Hills. W pro­mie­niu dwu­dzie­stu paru ki­lo­me­trów in­nej nie znaj­dziesz.


  – Nie mia­łem na my­śli…


  – Je­stem też wy­jąt­ko­wo do­bra.


  – Wszy­scy tu­taj to wie­dzą.


  Luke był tak sku­pio­ny na Ave­ry, że nie za­uwa­żył, iż ktoś do nich pod­szedł. Mark Za­bin­ski, ko­le­ga Ja­co­ba z li­ceum i czło­nek kie­row­nic­twa Black­sto­ne Mills.


  – Więc bun­tow­nik po­wró­cił – pod­jął Mark, igno­ru­jąc mil­cze­nie Luke’a. – I już na­mie­szał.


  Ave­ry spoj­rza­ła na twa­rze ze­bra­nych. Jej głos w po­rów­na­niu z grom­kim gło­sem Mar­ka był przy­ci­szo­ny.


  – To pew­nie dziw­ne uczu­cie. Sie­dzi­cie tu znów wszy­scy ra­zem.


  Nie­wie­le osób by to za­uwa­ży­ło, a jesz­cze mniej o tym wspo­mnia­ło. Wszy­scy bra­cia Black­sto­ne’owie naj­pierw wy­je­cha­li z Black Hills, ale po śmier­ci dziad­ka wró­ci­li i zna­leź­li tam swo­je miej­sce. Ale to jest Ave­ry. Luke pa­mię­tał, jak sta­ła z boku szkol­ne­go tłu­mu, sama, lecz za­wsze czuj­na. Nic z tego, co się dzia­ło, nie umy­ka­ło jej uwa­dze.


  Aiden omiótł wszyst­kich spoj­rze­niem, a po­tem się uśmiech­nął.


  – Tak, ro­dzi­na jest waż­na.


  Luke nie prze­trwał­by ostat­nich mie­się­cy, gdy­by nie ro­dzi­na – jego bra­cia, Chri­sti­na i na­rze­czo­na Ja­co­ba, K.C.


  – Amen – zgo­dził się.


  Kie­dy roz­mo­wa to­czy­ła się da­lej, Luke do­strzegł cień, któ­ry prze­sło­nił twarz Ave­ry. Za­uwa­żył, że Mark po­ło­żył rękę na jej ple­cach. Chciał po­cie­szyć przy­ja­ciół­kę? Czy kry­je się za tym coś in­ne­go?


  – Mark – rzekł Ja­cob. – Cie­szę się, że cię wi­dzę. Kom­pu­te­ro­wi guru w koń­cu za­in­sta­lu­ją nowy sys­tem w fa­bry­ce. Czas na zmia­ny, o któ­rych roz­ma­wia­li­śmy w ze­szłym mie­sią­cu. Ju­tro rano o tym po­ga­da­my.


  Mark prze­stą­pił z nogi na nogę.


  – Świet­nie. – Uśmiech­nął się sze­ro­ko, tro­chę sztucz­nie. – Ave­ry, po­zwól, że cię od­pro­wa­dzę – do­dał, lek­ko ją po­py­cha­jąc.


  Ave­ry ski­nę­ła wszyst­kim gło­wą, uni­ka­jąc wzro­ku Luke’a. Cze­mu na­gle po­czuł taki chłód?


  Po paru kro­kach obej­rza­ła się przez ra­mię, jak­by wie­dzia­ła, że to­wa­rzy­szą jej jego my­śli. Jej spoj­rze­nie nie wró­ży­ło jed­nak nic do­bre­go.


  Świet­nie. Tego tyl­ko po­trze­bo­wał – wku­rzo­nej fi­zjo­te­ra­peut­ki. Brak wia­ry Luke’a w jej zdol­no­ści dał jej mo­ty­wa­cję, by udo­wod­nić, jak bar­dzo się myli i na przy­kład wy­krę­cić mu nad­gar­stek. Mimo przy­krych kom­pli­ka­cji jego cie­ka­wość ro­sła. Po­dob­nie jak nie­spo­dzie­wa­ne pod­nie­ce­nie, któ­re po­czuł. Nie pla­no­wał żad­ne­go związ­ku, lecz odro­bi­na dam­sko-mę­skich zma­gań zde­cy­do­wa­nie oży­wi jego obec­ną nud­ną eg­zy­sten­cję.


  Kil­ka fa­jer­wer­ków dla stłu­mie­nia bólu. Czy może być coś przy­jem­niej­sze­go?


  Jak ktoś może wy­glą­dać tak atrak­cyj­nie w le­kar­skim mun­dur­ku? Ave­ry za­pew­ne nie do­ce­ni­ła­by okre­śle­nia „atrak­cyj­nie”. Wo­la­ła­by: „pro­fe­sjo­nal­nie”. Jej sło­necz­nie żół­te­mu mun­dur­ko­wi to­wa­rzy­szy­ła po­waż­na mina i życz­li­wy, choć bez­na­mięt­ny ton. Je­śli uwa­ża­ła, że pro­fe­sjo­nal­nym chło­dem za­chę­ci go do trzy­ma­nia się na dy­stans, spo­tka ją nie­spo­dzian­ka. Luke po­sta­no­wił drą­żyć każ­dą szcze­li­nę, jaką doj­rzy w ma­sce, za któ­rą się cho­wa­ła. To wy­zwa­nie do­da­ło mu ener­gii. Poza tym, je­śli się z nią za­przy­jaź­ni, może po­wstrzy­ma ją przed ze­mstą, jaką pla­no­wa­ła na jego ko­ściach.


  Po­miesz­cze­nie do ćwi­czeń zaj­mo­wa­ło otwar­tą prze­strzeń w głów­nej czę­ści bu­dyn­ku. No­wo­cze­sny sprzęt aż lśnił. Ave­ry po­ka­za­ła mu bocz­ne drzwi do po­ko­ju, gdzie stał stół do ba­dań, małe biur­ko i wy­god­ne krze­sła.


  – Bar­dzo miłe miej­sce. Osią­gnę­łaś praw­dzi­wy suk­ces.


  Uśmiech­nę­ła się po raz pierw­szy szcze­rze.


  – Dzię­ku­ję. Ten bu­dy­nek to bło­go­sła­wień­stwo dla mnie i pa­cjen­tów.


  – Nada­łaś przy­chod­ni imię mat­ki.


  – Tak. – Jej uśmiech przy­gasł, co wzbu­dzi­ło w nim chęć przy­tu­le­nia jej i po­cie­sze­nia. – W cza­sie jej cho­ro­by bar­dzo się do sie­bie zbli­ży­ły­śmy. Poza tym w te­sta­men­cie za­pi­sa­ła fun­du­sze na więk­szą przy­chod­nię dla miesz­kań­ców mia­sta.


  Z dumy wręcz pro­mie­nia­ła, bu­dząc za­zdrość w Luke’u. Pa­mię­tał, że i on był dum­ny z wła­snych do­ko­nań, ale wspo­mnie­nie za­tar­ły wy­da­rze­nia ostat­nich mie­się­cy.


  – Masz dużo pa­cjen­tów?


  Kiw­nę­ła gło­wą, jej koń­ski ogon się za­ko­ły­sał.


  – Lu­bię my­śleć, że za­wdzię­czam to swo­im umie­jęt­no­ściom, a nie tyl­ko temu, że je­stem pod ręką.


  – Na pew­no je­steś do­bra. Masz zręcz­ne ręce.


  Ku jego zdu­mie­niu kar­ta wy­pa­dła jej z rąk na pod­ło­gę.


  – To nie­sto­sow­ne, Luke – ostrze­gła, marsz­cząc czo­ło.


  Nie chciał, by to tak za­brzmia­ło. Ale te­raz, gdy o tym po­my­ślał… Jej szy­ja i po­licz­ki się za­ró­żo­wi­ły. Och, niech so­bie bę­dzie nie­sto­sow­ne. Te­raz już wie­dział, że cho­ciaż do­ro­sła, wciąż ru­mie­ni się tak ła­two jak w szko­le.


  Za­po­wia­da­ło się cie­ka­wie. Już sama jej po­sta­wa, taka sztyw­na, aż się pro­si­ła, by wniósł tro­chę śmie­chu do jej ży­cia. A po­nie­waż jemu też się to przy­da, zro­bi przy­słu­gę im oboj­gu.


  – Je­stem zna­ny z tego, że mó­wię to, co my­ślę – oznaj­mił z uśmie­chem. – Sły­nę też z uro­dy i uro­ku oso­bi­ste­go. – To nie były prze­chwał­ki, to była praw­da.


  – I z tego, że je­steś nie­zno­śnym ego­istą? – Kon­trast mię­dzy jej sło­wa­mi i prze­sło­dzo­nym to­nem ka­zał mu się za­śmiać. Szcze­rze. Od razu po­czuł się le­piej.


  – Może. Od cza­su do cza­su – przy­znał z sek­sow­nym uśmie­chem.


  Ma­ska pro­fe­sjo­na­li­zmu prze­su­nę­ła się odro­bi­nę. Ave­ry wy­gła­dzi­ła gład­ko za­cze­sa­ne wło­sy.


  Nie­źle mu szło. Jesz­cze tro­chę i Ave­ry za­śmie­je się jak czło­wiek, a nie jak ro­bot. Usia­dła i po­ło­ży­ła jego kar­tę na ko­la­nach. Do­my­ślił się, że pora przejść do rze­czy, co już nie było ta­kie za­baw­ne.


  – Cele? – spy­ta­ła, sku­pia­jąc wzrok na do­ku­men­tach.


  To pro­ste. Od wy­pad­ku miał w gło­wie je­den cel.


  – Wró­cić na tor. Tak szyb­ko, jak to moż­li­we.


  Pod­nio­sła wzrok. Mia­ła pięk­ne ogrom­ne oczy.


  – Za­brzmia­ło to zde­cy­do­wa­nie.


  – Po­wie­dzia­łaś to tak, jak­by było w tym coś złe­go – za­czął się bro­nić, choć nie miał po­wo­du. Co praw­da po­świę­cił ży­cie ce­lom, któ­rych lu­dzie zwy­kle nie poj­mo­wa­li. – Spy­ta­łaś, więc od­po­wia­dam.


  Jej ścią­gnię­te brwi i spoj­rze­nie spra­wi­ły, że omal nie za­czął się ner­wo­wo wier­cić.


  – Więk­szo­ści mo­ich pa­cjen­tów za­le­ży na tym, żeby mo­gli znów sa­mo­dziel­nie cho­dzić – po­wie­dzia­ła jak­by do sie­bie.


  Luke usły­szał ostrze­gaw­czy dzwo­nek. Nie chciał, by za dużo my­śla­ła. Uśmiech­nął się.


  – Och, mam też inne cele.


  Po mi­nu­cie mil­cze­nia Ave­ry mach­nę­ła ręką, w któ­rej trzy­ma­ła pió­ro.


  – Czy­li…


  – Do­bra za­ba­wa nie brzmi ani tro­chę tak pro­fe­sjo­nal­nie, je­śli wiesz, o czym mó­wię.


  Pió­ro upa­dło na pod­ło­gę. Kre­mo­we po­licz­ki Ave­ry za­czer­wie­ni­ły się. No, no. Kie­dy ostat­nio wi­dział taki ru­mie­niec? Chy­ba… Tak, w szko­le śred­niej.


  – Po­móc ci?


  To py­ta­nie do tego stop­nia go zdu­mia­ło, że był po pro­stu wstrzą­śnię­ty. Kto by się spo­dzie­wał, że Pan­na Ide­al­na za­pro­po­nu­je mu po­moc w prze­bra­niu się? Po­licz­ki mia­ła roz­pa­lo­ne. Prze­niósł wzrok z szor­tów, któ­re trzy­mał w ręce, na Ave­ry w bi­ki­ni. Pierw­szy raz wi­dział ją w ta­kim ko­stiu­mie. Pew­nie ku­pi­ła go spe­cjal­nie na tę im­pre­zę nad je­zio­rem dla uczniów ostat­niej kla­sy, za­nim roz­ja­dą się do col­le­ge’ów. Wszy­scy poza nim – jego ce­lem była Pół­noc­na Ka­ro­li­na i tor wy­ści­go­wy. Ale na­wet per­spek­ty­wa wy­cze­ki­wa­ne­go opusz­cze­nia domu nie po­zwo­li­ła mu na tak nie­od­po­wie­dzial­ne za­cho­wa­nie jak ini­cja­cja sek­su­al­na naj­bar­dziej nie­win­nej dziew­czy­ny w gru­pie. Nie­za­leż­nie od bła­gal­ne­go spoj­rze­nia jej ja­sno­nie­bie­skich oczu.


  – Ko­cha­nie, gdy­byś chcia­ła mi po­móc, mu­sia­ła­byś zro­bić o wie­le wię­cej, niż po­móc mi się prze­brać.


  – Wiem. – Ru­mie­niec na jej skó­rze, dość moc­ny, by Luke wi­dział go w pół­mro­ku, z dala od ogni­ska, po­wie­dział mu, że wła­ści­wie nie mia­ła po­ję­cia, na co się go­dzi.


  Po­czuł skok ad­re­na­li­ny. Taki sam jak przy pręd­ko­ści sto sześć­dzie­siąt na go­dzi­nę. Nie pod­nie­ce­nie, ja­kie­go zwy­kle do­świad­czał z dziew­czy­na­mi. Na­wet jego na­są­czo­ny al­ko­ho­lem umysł wie­dział, że to zły po­mysł, nie­za­leż­nie od apro­ba­ty jego cia­ła. Le­piej to za­trzy­mać, nim się za­cznie, na­wet je­śli miał­by być nie­grzecz­ny.


  – My­ślę, że ktoś bar­dziej do­świad­czo­ny le­piej by mi po­mógł.


  Och nie. Jak mógł za­po­mnieć tam­tą let­nią noc?


  – Rany… Ave­ry, nie wie­rzę, że tam­tej nocy chcia­łaś mnie po­de­rwać.


  Sto­łek na kół­kach, na któ­rym sie­dzia­ła, po­je­chał do tyłu. Zda­wa­ło się, że nie za­uwa­ży­ła, jak ude­rzył w ścia­nę. Pa­trzy­ła tyl­ko, sze­ro­ko otwie­ra­jąc oczy, co­raz bar­dziej czer­wo­na. Cze­mu to po­wie­dział? Dla­te­go, że za­wsze mó­wił, co mu śli­na na ję­zyk przy­nio­sła, jak­by nie mógł się po­wstrzy­mać. Więk­szość lu­dzi uwa­ża­ła, że to za­baw­ne. Ale nie Ave­ry.


  – Wy­bacz. Nie po­wi­nie­nem był tego mó­wić. – Mat­ka na­uczy­ła go przy­zna­wać się do błę­du. Lu­dzie mo­gli go uwa­żać za ego­istę – on zaś po­zwa­lał im w to wie­rzyć – ale ni­g­dy nie skrzyw­dził ko­bie­ty ani nie igno­ro­wał jej bólu. – Pew­nie nie za­wsze za­cho­wu­ję się jak dżen­tel­men, ale ce­lo­wo nie wpra­wił­bym przy­ja­ciół­ki w za­że­no­wa­nie.


  Ave­ry wy­pro­sto­wa­ła się i pod­je­cha­ła bli­żej, od­py­cha­jąc się no­ga­mi. Wię­cej cza­su za­bra­ło jej przy­bra­nie znów pro­fe­sjo­nal­nej ma­ski.


  – Przy­ja­ciół­ki?


  Uśmiech­nął się, li­czył na to, że ją uspo­koi.


  – Chciał­bym tak my­śleć.


  Ski­nę­ła gło­wą, jak­by to za­ła­twia­ło spra­wę.


  – Chcia­łam tro­chę po­igrać z lo­sem. Być nie­grzecz­na. – Wzru­szy­ła de­li­kat­ny­mi ra­mio­na­mi, wle­pia­jąc wzrok w jego kar­tę. – Chy­ba każ­da ma­tu­rzyst­ka tego chce.


  Już miał za­py­tać, czy osią­gnę­ła cel, ale się po­wstrzy­mał. Szu­kał w pa­mię­ci ja­kichś plo­tek na jej te­mat, lecz pa­mięć ni­cze­go mu nie pod­po­wie­dzia­ła. Żad­ne­go na­gan­ne­go za­cho­wa­nia. Żad­nych skan­da­licz­nych związ­ków.


  Mi­nio­ne­go wie­czo­ru Ave­ry sie­dzia­ła przy sto­li­ku z dok­to­rem Mor­ri­sem, któ­ry miał sie­dem­dzie­siąt­kę na kar­ku. Nie to­wa­rzy­szył jej ża­den męż­czy­zna, choć Mark ją od­pro­wa­dził. Nie no­si­ła ob­rącz­ki. Nie zmie­ni­ła na­zwi­ska. Może nie mia­ła na kon­cie żad­nych sza­leństw.


  Może po­wi­nien to zmie­nić?


  Och, do dia­bła. Ostat­nią rze­czą, ja­kiej po­trze­bo­wał, była przy­go­da z naj­mniej swo­bod­ną ko­bie­tą, jaką znał. Pró­bo­wał od­su­nąć tę po­ku­sę, gdy Ave­ry znów się ode­zwa­ła.


  – Każ­dą se­sję roz­pocz­nie­my roz­grzew­ką, po­tem przej­dzie­my do ćwi­czeń czyn­nych z opo­rem – mó­wi­ła, od­kre­śla­jąc ko­lej­ne punk­ty pió­rem. – Twój te­ra­peu­ta w Ka­ro­li­nie Pół­noc­nej prze­ka­zał mi two­je do­ku­men­ty. Prze­by­łeś dłu­gą dro­gę, ale dzi­siaj chcia­ła­bym sama prze­ko­nać się, jak to wy­glą­da.


  Luke wle­pił wzrok w jej żół­ty strój. Gdy­by wie­dzia­ła, o czym te­raz my­ślał, pew­nie zmarsz­czy­ła­by czo­ło i oznaj­mi­ła, że tej ak­tyw­no­ści nie ma na jego li­ście ćwi­czeń.


  Może bę­dzie zmu­szo­ny udo­wod­nić jej, że się myli.


  – Okej, Luke?


  – Taa – od­parł au­to­ma­tycz­nie.


  – Nie słu­cha­łeś, praw­da?


  – Tak.


  Z jej miny wy­ni­ka­ło, że za­cho­wał się nie­uprzej­mie.


  – No to chy­ba wy­ja­śnię ci to pod­czas pra­cy. – Wsta­ła i od­wró­ci­ła się, by otwo­rzyć drzwi. – Prze­ko­naj­my się, ja­kie są two­je moż­li­wo­ści.


  To nie za­brzmia­ło do­brze. Ave­ry ka­za­ła mu iść po­wo­li wo­kół sali, to­wa­rzy­sząc mu z boku. Jej głos dzia­łał uspo­ka­ja­ją­co, choć nogi nie­ko­niecz­nie chcia­ły z nim współ­pra­co­wać.


  Ćwi­cze­nia gór­nej po­ło­wy cia­ła nie sta­no­wi­ły pro­ble­mu, a na­wet spra­wia­ły mu przy­jem­ność. Za to pra­ca z bio­dra­mi i no­ga­mi nie była miła. Ave­ry wy­ko­na­ła z nim tre­ning od­por­no­ścio­wy, ćwi­cze­nia na za­sięg ru­chu i roz­cią­ga­nie. Po go­dzi­nie, zla­ny po­tem, Luke za­sta­no­wił się, czy pod jej gor­li­wą miną nie kry­je się sa­dy­stycz­ny uśmiech. Peł­ne za­chę­ty sło­wa świad­czy­ły o chę­ci po­mo­cy, lecz czy w skry­to­ści du­cha jego ból nie spra­wiał jej sa­tys­fak­cji?


  W koń­cu w szko­le ją upo­ko­rzył. Fakt, że zro­bił to dla jej do­bra, nie wy­da­wał się te­raz wy­star­cza­ją­cym uspra­wie­dli­wie­niem. Może by jej to ja­koś wy­na­gro­dził?


  Czy by­ło­by to igra­nie z ogniem?
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